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Pohłady uranu w olcolictf Jelenief Góriy

Kobieta^ która ocaliła tajemnice atomu przed Hitlerem
Rewelacyjny wywiad prof Lizre i*leifiner

Attlee w Kanadzie

(Od korespondenta własnego I. K. P. w Sztokholmie)
SZTOKHOLM, w listopadzie.

Po pierwszym „ujawnieniu się" 
bomby atomowej nad Hiroshimą, gdy 
cała prasa międzynarodowa zasko­
czona potwornością nowej broni za- 
eeęła jej poświęcać liczne artykuły, 
przeczytaliśmy m. in. wzmiankę krót. 
ką o badaczce energii atomowej, prof. 
Lizie Meitner, Żydówce, której udało 
się uciec z Niemiec. Obecnie uczona 
Żydówka udzieliła w Sztokholmie 
dziennikarzom wywiadu.

Na wstępie prof. Meitner nadmie­
nia, że już przed 10 laty angielscy 
uczeni natrafili na ślad „tajemnicy 
bomby atomowej", idąc za wskazów­
kami swego rosyjskiego kolegi, 
który pracował wówczas w Ixmdynie. 
Zdawało się, że najdalej posunięci 
byli w swych badaniach dr Liza 
Meitner z Austrii i Niemiec dr Hahn, 
którzy od wielu lat pracowali w Ber. 
linie nad zagadnieniem wyzwolenia 
energii atomowej. Zdawała się więc, 
że nauka niemiecka w tym wyścigu 
o wydarcie przyrodzie tajemnicy ato. 
mu zajęła czołowe miejsce. Tu wów-

naukowej o postępie badań. Wiado­
mość o wynalezieniu bomby atomo­
wej była dla mnie niespodzianką.

— Czy energia atomową zastąpi 
benzynę i węgiel?

— Tak — mówi pani Meitner. — 
To jest już bliskie. Oczywiście moż­
na też rozwinąć fantazję i puścić 
wodze marzeniom o podróżach rakie­
towych na księżyc, ale musimy na ra­
zie zadowolić się zastosowaniem tej 
energii do drobniejszych spraw. Nie 
sądzę, 6y stała się ona konkurencją 
dla węgla i benzyny. W każdym ra-

zie nie w obecnym pokoleniu. Trzeba 
najpierw ujarzmić energię tę, aby o- 
siągnąć zwolnienie tempa wyładowań, 
wtedy dopiero będzie możliwym za­
stosować ją* praktycznie, a to wy 
maga czasu.

♦
Gdyby nie rasizm Hitlera i uciecz­

ka pani Meitner, która Ameryce od- 
dała wyniki swych badań, kto wie, 
czy nauka niemiecka nie była by 
pierwsza dobiegła do mety w wyści­
gu atomowym?

Inna jeszcze nasuwa się uwaga:

Skazani w bOneburg wnoszą apelację
LtłNEBURG (FA). Ogłoszono dziś 

bliższe szczegóły dot. wyroku, jaki 
zapadł w procesie belseńskim. Z po­
śród 30 skazanych 11 zasądzono na 
karę śmierci przez powieszenie, a 19 
na dłuższe lub krótsze więzienia. 
Wśród skazanych na śmierć jest 8

mężczyzn i 3 kobiety, a mianowicie: 
Józef Kramer, dr Klein, Weingart- 
ner, Hessler, Franzig, Pichen, Star 
tel, Dorr, Irma Greese, Borman i 
Volkenrat. Większość skazanych sko­
rzystała z prawa wniesienia apelacji 
do marsz. Montgomery.

Zbyt wiele ludzi z różnych narodów 
jest na śladzie tajemnicy atomowej, 
by długo mogła ona być nieujawnio­
na. Pracowali nad nią oprócz An- 
glików i Amerykanów także Rosja­
nie, Żydzi, Niemcy, a rodaczka nasza, 
p. Curie-Jolliot, zgłosiła zaraz po 
wybuchu w Hiroshima, że odkrycie 
to jest wynikiem- prac, prowadzonych 
w College de France w 1939 i 1940 r. 
przez Jolliot-Curie, Halban Kower- 
skiego.

My stwierdzamy to eo najważniej­
sze: uran, który, jak to już poda­
wała prasa, znajduje się w okolicach 
Jeleniej Gófy. (ZZM.)

Repatriacja Polaków 
ze Szwajcarii

BERNO (PAP). W myśl porozumie­
nia zaawrtego w Bernie pomiędzy 
władzami szwajcarskimi i polską ko­
misją repatriacyjną, około 3.500 osób 
cywilnych i wojskowych powróci do 
ojczyzny. Pierwszy konwój wyruszy 
z St. Margreten 22 listopada.

WASZYNGTON (FA). Premier 
Attlee i Mackenzie King, po ukończe­
niu obrad w Waszyngtonie przybyli 
do stolicy Kanady — Ottawy. Dziś 
premier Attlee wygłosi przemówienie 
przed połączonymi izbami parla­
mentu kanadyjskiego. Rozmowy, jakłe 
premier Attlee odbywa w Kanadzie 
dotyczą zagadnień gospodarczych i 
walutowych, w związku z gospodar. 
czymi^rokowaniami między Anglią 
a Ameryką.

ezas wkroczył Hitler. Wprawdzie 
pani Męitner, jako żydówki nie wy­
gnał wówczas z Niemiec, przeciwnie 
rozkazał jej, by pozostała dalej na 
zwym stanowisku i pracowała nad 
•traszliwym wynalazkiem, jednak 
zraził ją sobie swym antysemityz­
mem. P. Meitner uciekła z Niemiec 
w 1938 r. (mimo że nie mogła uzy­
skać paszportu) zaraz po „An- 
sehlussie" Austrii i przez Holandię 
dotarła do Szwecji, gdzie pracuje od­
tąd w Sztokholmie w instytucie No­
bla. Stamtąd też przekazała »we ba­
dania nad uranem do Ameryki.

Prof. Meitner zastałem na weran­
dzie willi w Hjortnhsgard koło Lek- 
sand. Jest to mała kobieta, lekko si­
wiejąca, uśmiechnięta, 67-letnia. Nie 
może ona zrozumieć dlaczego nagle 
stała się ośrodkiem tak żywego zain­
teresowania całej prasy i schroniła 
się przed ciekawością natrętnych 
dziennikarzy w cichej ustronnej miej­
scowości, gdzie ją jednak dalej na­
gabują. Oświadcza ze skromnością, że 
prace jej badawcze szły w innym kie. 
runku, niż osiągnięty rezultat, cho­
dziło jej o zastosowanie potęgi ato­
mowej dla celów naukowych i poko­
jowych i widać jak „mało sympatycz­
nym jest jej fakt, ie bożek Mars po­
chwycił jej pracę na swoje usługi".

— Ozy bomba atomowa jest bluf- 
fem? — zapytujemy.

— Bezwzględnie nie — mówi pani 
Meitner. Nie można tego wynalazku 
nazwać bluffem skoro pracowali nad 
nim uczeni tej miary co Noels Bohr, 
George Thompson, Piotr Kapica, Ha­
rold Urey i inni. Mogę panów zape­
wnić, że te nazwiska świadczą o 
prawdziwości wiadomości nadchodzą­
cych o wynalazku. Nie rozumiem tyl­
ko, dlaczego się zawsze przesadza. 
Mówi się np. że istnienie naszej pla­
nety jest zagrożone, opowiada się o 
potwornościach spowodowanych wy­
buchem wręcz niesamowite historie. 
To jest przesada. Oczywiście jest 
prawdą, że bomba atomowa jest bro­
nią straszliwą, ale eksplozje, które ona 
powoduje, są podległe tym samym 
prawom, eo wybuchy wywołane przez 
trotyl wy dynamit. Niemogę się je­
dnak wypowiedzieć w tuj dziedzinie, 
tal od 1830 x otatatam tttaotay
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Warszawa wiła Polaków z Francji
WARSZAWA (dr). Powracającym 

z Francji 19 i 29 batalionom piechoty 
polskiej Warszawa zgotowała owa­
cyjne przyjęcie. Na dworcu głównym 
udekorowanym biało-czerwonymi 
sztandarami oczekiwali na przybycie: 
kompania honorowa Wojska Polskie­
go, przedstawiciele rządu, organi­
zacji politycznych, społecznych i mło­

dzieżowych z sztandarami.
Wśród okrzyków na cześć przyby­

łych, dowódca oddziałów, major Jeleń 
zameldował przybycie, oddając się 
wraz z oddziałem do dyspozycji Rzą­
du i naczelnego dowództwa Wojska 
Polskiego, do dalszej służby dla Oj- 
czyny.

Następnie do żołnierzy przemówił

Polska żąda części floty niemieckiej

szef misji gabinetu Obrony Narodo­
wej. „Daleko od kraju i ojczyzny 
swojej, chwyciliście za broń, aby 
wspólnie z obywatelami Francji wal­
czyć z okupantem, chwyciliście za 
broń, żeby walczyć w partyzantce, a 
później sformowaliście się w 2 ba­
taliony i walczyliście w regularnej 
armii francuskiej.

Niejeden z waszych kolegów poległ 
śmiercią bohaterską we Francji. 
Dziś, kiedy wróciliście tu, przyjmijcie 
od naczelnego dowództwa i od całego 
wojska polskiego serdeczne wyrazy

nia piechoty polskiej, dziękuję za 
serdeczne przyjęcie, jakie zgotował 
nam garnizon warszawski, oraz spo­
łeczeństwo naszej stolicy. t

Zdajemy sobie sprawę, że obowiąz 
kiem każdego z nas jest prowadzić 
walkę, którą rozpoczęliśmy kilka lat 
temu, aby kraj nasz dźwignąć z ruin 
i gruzów. Nie Zawiedziemy pakłada- 
nych w nas nadziei i każdy z nas bę. 
dzie pracował, aby Polska była silna 
i wolna, aby ład i demokratyczne 
zdobycze zostały na zawsze zacho­
wane".

WARSZAWA (FA). Polska wysu­
nęła żądanie przyznania jej z pozo­
stałej do podziału floty niemieckiej 
kilku statków. Flota polska, która po 
stronie aliantów walczyła od samego

początku, wniosła swój wkład w zwy­
cięstwo, a mając dziś do strzeżenia 
wybr^że sześć razy dłuższe niż przed 
wojną, musi być odpowiednio silna.

powitania.
Tutaj w stolicy naszej spotkacie 

się z żołnierzami 1 dyw., którzy z da­
lekiej Rosji odbyli długi szlak do 
kraju. Podacie sobie z nimi' bratnią 
dłoń — jako symbol zjednoczenia".

Następnie mówca zwrócił się po 
francusku do obecnego na dworcu 
szefa francuskiej misji wojskowej, 
podkreślając braterstwo broni, jakie 
wywiązało się we wspólnych walkach 
we Francji międz^ Polakami a Frań-

—- Jak tam idzie interes, panie Lipka?
— Jesionią, jak pan widzi, łatwiej o tewor-

Następnie przemawiał pułk. Neuge. 
bauer,oraz szef francuskiej misji woj­

skowej w Polsce. W imieniu powra­
cających żołnierzy przemówił major 
Jeleń. „W imieniu 19 i 29 ugrupowa-

cuzami.
Po uroczystościach powitalnych na 

dworcu odbyła się defilada przyby­
łych oddziałów.

Naród francuski popiera gen. de Ganiła
PARYŻ (FA). Gen. de Gaulle wy- 

łuszczył w krótkim przemówieniu ra­
diowym, wygłoszonym do narodu 
francuskiego, przyczyny swej rezy­
gnacji z misji tworzenia rządu. „Dą­
żeniem moim było — mówił generał 
— utworzenie rządu zjednoczenia na­
rodowego i dlatego nie mogłem się 
zgodzić na kategoryczne żądanie ko­
munistów objęcia 3 kluczowych tek 
ministerialnych, tj. min. spraw zagra­
nicznych, wewnętrznych lub min. 
wojny. Złożyłem władzę w ręce kon­
stytuanty i nie będę miał żalu, jeśli 
powierzy ona teraz misję utworzenia 
rządu komu innemu. W razie ponow­
nego wybrania mnie, starać się będę 
jeszcze lepiej służyć interesom naro­
du francuskiego."

Między poodotaeicMflKi tne*

czołowych stronnictw francuskich od­
bywają się narady nad wyborem no­
wego szefa rządu, które jednak — 
jak dotychczas — nie dały pozytyw­
nych wyników. Komuniści oświad­
czyli, że gotowi są za losy Francji 
przejąć całkowitą odpowiedzialność 
i na stanowisko szefa rządu wysuwa­
ją Maurice Thorez. Dziś zbierze się 
Zgromadzenie Narodowe, które zade­
cyduje, czy rezygnacja gen. de 
Gaulle będzie przyjęta.

W Paryżu odbywają się wielkie 
demonstracje na cześć gen. de Gaulle. 
Demonstranci popierają stanowisko 
generała. Wczoraj grupy studentów 
i kombatantów przedefilowały przed 
domem gen. de Gaulle, wznosząc 
okrzyki na jego cześć.
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Otwarcie Kongresu Zw. Zawodowych w Warszawie
WARSZAWA (dr). Uroczyste o- 

twarcie pierwszego w odrodzonej 
Polsce kongresu związków zawodo­
wych w Warszawie odbyło się w 
obecności Prezydenta Rzeczyp. Pol­
skiej, ob. Bieruta, Premiera Osóbki* 
Morawskiego, Marszałka Roli-Ży- 
mierskiego, prezydenta miasta stół. 
Warszawy, przedstawicieli partii po­
litycznych, organizacyj społecznych 
i młodzieżowych oraz delegatów 
związków zawodowych z kraju i za­
granicy. Specjalnie serdecznie wita­
no delegację przybyłych na otwar­
cie kongresu oddziałów 19. i 29. ba­
talionu piechoty polskiej z Francji, 
oraz delegację górników polskich ze 
Śląska, których delegat w przemó­
wieniu swym obiecał podnieść je-, 
szcze więcej wydajność pracy gór­
ników po zobaczeniu straszliwie zni­
szczonej stolicy.

Zjazd otworzył przewodniczący 
OKZZ, po czym Prezydent ob. Bie­
rut w serdecznych słowach przywitał 
przybyłych z Całej Polski na kongres 
związków zawodowych, podkreślając 
znaczenie związków zawodowych 
w życiu gospodarczym i politycznym 
Odrodzonej Polski. Po raz pierwszy 
w Polsce świat pracy staje się nie 
tylko współczynnikiem, ale czynni­
kiem odpowiedzialnym. Od związ­
ków zawodowych zależy postawa 
świata pracy, a w zajęciu właściwej 
postawy dopomoże nam nasze powo­
jenne doświadczenie polityczne.

Marszałek Rola-Żymierski powitał 
w imieniu Wojska Polskiego pier­
wszy w odrodzonej Polsce kongres 
związków zawodowych w Warszawie. 
Jest to pierwszy wypadek w histo­
rii waszych kongresów — mówił 
Marszałek — że naczelny dowódcą 
Wojaka Polskiego zwraca się do was 
ze słowami powitania i przesyła wam 
w imieniu wojska serdeczne pozdro­
wienia. Niech to służy wam, oby­
watele za miarę nowego stosunku, 
jaki wprowadzono w demokratycznej 
Polsce pomiędzy wojskiem, a klasą 
robotniczą. Obywatele! Mamy za 
sobą ciężkie walki, nie tylko o wol- 
noś', ale o życie, o istnienie naszego 
narodu.

Wyszliśmy z tej wojny zwycięsko 
dzięki wysiłkom całego narodu, a w 
pierwszym rzędzie polskiego świata 
pracy. Od września 1939 r. żołnierz 
w mundurze walczył obok żołnierza 
w robotniczej bluzie, przez cale pra­
wie 6 lat okrutnej wojny. Robotnik 
polski zapewnił sobie zaszczytną kar­
tę bohaterstwa całego narodu, zasłu­
gując sobie na zaszczytne miano żoł­
nierza zaplecza.

Rezultatem naszych wspólnych 
walk jest odrodzona niepodległa

Na sieroty warszawskie
PARYŻ (PAP-dr). Tow. przyja­

źni polsko-francuskiej organizuje 
wielki recital fortepianowy poświęco 
ny twórczości Chopina. Jak donosi 
PAP, dochód z koncertu przeznaczo­
ny będzie na sieroty warszawskie.

felieton tytjodniomy

fSo najmiększy i
Motto:

Bo największy w tym ambaras, 
Żeby dwoje chcialo naraz.

Boy.
Krajowa Rada Narodowa na ple­

narnym posiedzeniu orzekła w tym 
sensie, że o ile ujawnienie się AK 
jest pożądane, o tyle dalsze... uja­
wnianie się partyj politycznych 
jest zgoła zbędne i dla dobra życia 
publicznego w Polsce będzie do­
brze..., jak będzie.

Takie skurtyzowanie indywi­
dualizmu partyjnego, taki nume- 
rus clausus dla wybujałej polskiej 
myśli politycznej nie jest w zasa­
dzie zły, ale i kryje w sobie pewne 
zarodki niebezpieczeństwa, które 
mogą się... rozrodzić.

Bp ukryta opozycja zapyta: dla­
czego partyj nie 7 czy 5, tylko aku 
rat 6. I niejeden złośliwy partyj- 
nik na tej feralnej szóstce będzie 
sobie używał, dowodząc, ze... gdzie 
partyj sześć tam nie ma co ieść.

I io będzie oparte na fakcie, 
gdyż istotnie drożyzna swoje, a u- 
r»ędowy wskaźnik cen też swoje.

Polska, Polska demokratyczna, Pol­
ska ludowa.

Naród polski stoi dziś w obliczu 
poważnych zadań. Na jego barkach 
spoczywa ciężkie zadanie odbudowy

Premier Morawski w Bydgoszczy
W niedzielę w późnych godzi­

nach popołudniowych przybył do 
Bydgoszczy samolotem z Warsza­
wy Premier Rządu Jedności Na­
rodowej Edward Osóbka-Morawski, 
powitany na lotnisku bydgoskim 
przez wojewodę pom. dra Pasem- 
kiewicza, prezydenta miasta Twar- 
dzickiego, przedstawicieli WP i in­
nych osób ze sfer oficjalnych.

Niezwłocznie po przybyciu do 
Bydgoszczy p. Premier odjechał do 
sali TUR-u przy ul. Grodzkiej, 
gdzie wziął udział w obradach par­
tyjnych PPS.

Z kolei Kierownik Rządu Jedn. 
Naród, uczestniczył w otwarciu 
Robotniczego Domu Kultury. Uro­
czystość, podczas której w części 
oficjalnej wygłoszono szereg prze­
mówień, stała się manifestacją 
świata pracy i dała wyraz dążeniu 
robotnika do światła i kultury. 
Ośrodkiem pracy kulturalnej ro­
botnika w Bydgoszczy i na Pomo­

Powrót min. Rzymowskiego z Londynu
POZNAŃ, .18. 11. 45 (tel. wł.). W so­

botę przejeżdżał przez Poznań w dro­
dze powrotnej z Waszyngtonu i Lon­
dynu min. spr. zagr. Polski, Rzymow­
ski. \

W czasie postoju na dworcu powi-

Obrady b. wlęźn
BYDGOSZCZ. W przededniu wiel­

kiego -krajowego zjazdu b. więźniów 
politycznych w Warszawie odbył się 
w Bydgoszczy pierwszy wojewódzki 
zjazd delegatów kół powiatowych. 
Przybyło kilkudziesięciu delegatów 
reprezentujących 20 kół powiato­
wych. Po wysłuchaniu referatu orga­
nizacyjnego prezesa dr Haupego i u- 
chwaleniu szeregu wniosków, wybra­
no zarząd wojewódzki Związku b. 
więźniów politycznych z dr. Stefanem 
Haupełn na czele. Uchwalono m. in. 
domagać się usunięcia wszystkich 
Niemców z Polski, przyznania b. wię­
źniom politycznym praw'na równi z

Odsłonięcie pomnika w Poznaniu
POZNAŃ (tel. wł.) Wczorajszej 

niedzieli odbyło się w Poznaniu uro­
czyste oddanie nowo zbudowanego 
pomnika ku czci poległych w walkach 
o Poznań żołnierzy radzieckich i 
ochotników poznańskich. Pomnik ten 
stanął na stokach cydateli w miejscu, 
o które najbardziej walczono. Stoi na 
nowo założonym cmentarzu, na któ­
rym złożono zwłoki wszystkich boha­
terów poległych na ulicach miasta 
Poznania.

Nowy pomnik jest 24 metrowym 
obeliskiem. W uroczystości wzięli

udział liczni przedstawiciele armii ra­
dzieckiej z pułk. Nossowem, przedsta­
wicielem marszałka Rokossowskiego 
na czele, przedstawicielami władz z 
wojewodą Dr Widy-Wirskim, prezy­
dentem miasta na czele. Obecne były 
również oddziały armii polskiej róż­
nych rodzai broni, oraz pułk. Woro- 
now, przedstawiciel Armii Czerwonej 
okupacyjnych Niemiec, po czym po 
oddaniu przez niego hołdu poległym 
dokonano przecięcia wstęgi i rozpo 
częto składanie wieńców.

v tym ambaras...
Inaczej jeden do łasa, drugi do... 
anglosasa.

Skoro się weźmie pod uwagę za­
trważająco niski pułap kultury w 
Polsce obawa jest wcale uzasa­
dniona.

W Polsce wierzy się każdej 
bzdurze, jaką się puści. Polska 
idealnym jest krajem dla różnych 
chiromantów, wróżów przepowia- 
daczy, zaklinaczy, dla rozmaitych 
Pyfello i różnych szkodników.

Po okresie okupacji i konspi­
racji społeczeństwo chce się wyżyć. 
Rowstają dzienniki, czasopisma, 
fermentuje myśl polityczna, i to 
wcale nie jest takie złe.

Zło widzimy nie^w zjawisku te 
mogłoby być dużo partyj, tylko w 
tym, że te partie miałyby zbyt roz­
bieżne Cele.

Niezapomniany Prus rzekł: „Nie 
gorszmy się żadną partią, tylko 
spytajmy każdej, co ona reprezen­
tuje". • •

Otóż to, mądrze się spytać, jest 
nie mniej trudno, niż mądrze odpo­
wiedzieć. Osobiście jestem zdania,

kraju. Od wydajności pracy robot­
nika zależne jest spełnienie tego 
wielkiego dzieła.

Następnie przemawiali delegaci 
PPR, PPS i Str. Lud.

rzu staje się otwarty wczoraj Ro­
botniczy Dom Kultury. Na. część 
nieoficjalną programu uroczysto­
ści złożyły się popisy chóru dzie­
ci szkolnych, harcerzy, ZWM, OM 
TUR oraz zespołu Polskiego Radia, 
który wykonał szereg utworów mu­
zycznych i recytacyj.

W poniedziałek rano — jak już 
informowaliśmy — p. Premier u 
czestniczyć będzie w odprawie sa­
morządowej w kinie „Pomorza­
nin".

Godz. 12-30 zastanie p. Premiera 
wśród przedstawicieli Związków 
Zawodowych w sali OKZZ przy ul. 
Toruńskiej. Wreszcie po południu 
p. Premier dokona otwarcia Przy­
chodni Dentystycznej.

Pobyt kierownika Rządu J. N. 
Edwarda Osóbki-Morawskiego w 
Bydgoszczy zakończy zebranie i o- 
biad u wojewody pomorskiego dra 
Pasemkiewicza.

tany był przez naczelnika wydziału 
Urz. Wojew. Źarowskiego, dyr. Okr. 
Kolei inż. Stodolskiego i prezesa 
PCK, dr Skowrońskiego.

Po kilkunastu minutach pobytu min 
Rzymowski ruszył w dalszą drogą. .

ów politycznych
inwalidami wojennymi, pierwszeńst­
wa w przyjmowaniu na urzędy pań­
stwowe, samorządowe i do instytucyj 
prywatnych jak również pierwszeń­
stwa do szkól państwowych i innych 
dzieci rodzin pomordowanych więź­
niów i zniżek szkolnych, jak również 
bezpłatnego leczenia wzgl. zniżek w 
szpitalach, sanatoriach oraz lekarstw 
z aptek. Zaprotestowano również 
przeciwko pokrzywdzeniu Polski na 
procesie norymberskim.

Uchwalono wysłać depesze do Pre­
zydenta Bieruta, uiemiera Osóbki- 
Morawskiego i min. sprawiedliwości 
Świątkowskiego.

że KRN postąpiła sobie dość roz­
tropnie, stawiając śluzy i zapory 
na wodach polskiego partyjnego 
pustosłowia. j

Koncesja na założenie partyj nie 
może być dana w takich rozmia­
rach jak dajmy na to koncesja na 
wyszynk napojów alkoholowych. 

. W Polsce największy w tytn am­
baras, że gdy jeden zacznie, to 
wszyscy chcą naraz... robić to sa­
mo. To tęż temat do słówek Boya.

Gdyby tak pozwolić jednemu, 
drugiemu, trzeciemu, to zaraz 
czwarty, piąty i tak dalej. Przy­
kład bary kawowe i sodowiarnie 
w stolicy. I mielibyśmy partyj do 
wyboru do koloru: Czerwone, bru­
natne, zielone, pomarańczowe, lila, 
beżowe, — zabrakło by odcieni i 
partie różniły by się już od siebie 
nie programami, ale rozmiarami 
aspiracji członków do zajmowania 
czołowych stanowisk, najpierw w 
zarządzie, a potem... w rządzie.

Byłaby to niebezpieczna atomi- 
zacja opinii narodowej na grupy, 
grupki, koterie, i stąd niedaleka 
droga już do... kokieterii wybor­
ców, inaczej demagogii.

Myśl publiczna w Polsce rozbiła 
by się na atomy i mielibyśmy do 
piero polską bombę atomową, któ­
ra iednak byłaby groźną dla nas

samych. Nie, ja już wolę, żebyśmy 
poprzestali na sześciu partiach i 
dlatego wyrzekam się myśli zało­
żenia własnego stronnictwa. Pal 
je sześć .

Choć z uwągi na czekające nas 
wybory pokusa wielka. Kiedy ta 
elekcja się odbędzie, nie wiadomo 
jeszcze. Czynniki miarodajne mó­
wią, że aż się zakończy proces re­
patriacyjny, co jest słuszne z uwa­
gi na nieustabilizowany domicyl 
wyborów.

Nie mówiąc już o niezakończonej 
likwidacji emigracji londyńskiej, 
wskazać by trzeba na nie zakoń­
czony proces emigracji wewnętrz­
nej. Przeważnie ci, którzy emi­
grują na zachód, mają po dwa 
mieszkania: stare, którego nie li­
kwidują i nowe, które na gwałt 
meblują.

I to też sprawia, że głód miesz­
kaniowy w Polsce nie może się 
rozładować. Wielu poczciwych Po­
laków siedzi sobie na dwóch mie­
szkaniach, jak na dwóch stołkach.

Takie rozdwojenie jaźni siedze­
niowej jest u nas typowe. Wielu z 
tych, którzy siedzą w demokracji 
powojennej, nie likwidują swego 
domicyla w przedwojennej sana­
cji. Inaczej i demokracji świeczkę 
i sanacji ogarek.

Pierwsze wieńce złożyła armia ra­
dziecka, następnie reprezentanci 
władz państwowych, samorządowych, 
oraz delegacje organizacji społecz­
nych.

Stojąca na stokach cytadeli bateria 
radziecka oddała w czasie składania 
wieńców szereg salw honorowych.

Na zakończenie odbyła się wspólna 
defilada wojsk radzieckich i polskich.

Zebranie komisji 
Narodów Zjednoczonych

LONDYN (PAPA). Komisja Przy­
gotowawcza organizacji Narodów 
Zjednoczonych ma się zebrać na pier­
wsze plenarne posiedzenie w dniu 23 
listopada. Prawdopodobnie stałą sie­
dzibą organizacji Narodów Zjedno­
czonych będzie Hyde Park, dawna re­
zydencja prezydenta Roosevelta. 
Nieznaczna mniejszość życzy sobie, 
aby Wielka Brytania była siedzibą 
tej organizacji.

Krupp sądzony będzie 
oddz elnie

LONDYN (PAP). Sojuszniczy Try­
bunał dla przestępców wojennych w 
Norymberdze postanowił wydzielić 
sprawę przeciwko Gustawowi Krupp 
von Bohlen-Halbach wobec ciężkiej 
choroby oskarżonego. Rozprawa prze­
ciwko niemu odbędzie się w terminie 
późniejszym.

Zakończenie głodówki 
greckich marynarzy

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Londynu, że zakończył się 
10-dniowy strajk głodowy 600 grec­
kich marynarzy, zatrudnionych w 7 
angielskich portach. Marynarze zgo­
dzili się na- propozycie rządu greckie­
go wypłaty bezrobotnym zasiłku w 
wysokości 7 szylingów 6 pensów 
dziennie.

Węgiel dla Szwecji
WARSZAWA (FA). Szwecja 

przysyła do Gdyni 1000 wagonów to­
warowych, dla przyśpieszenia tran­
sportu węgla dla Szwecji.

Polacy z Norwegii
GDYNIA (tel. wł.) 18 bm. wpłynął 

do portu statek „Pommern", przywo­
żąc na swoim pokładzie przeszło 
1.000 Polaków z Norwegii.

Katastrofalny brak węgla w Wielkopolsce
POZNAŃ (tel. wł.). Komisja poro­

zumiewawcza stronnictw demokra­
tycznych rozpatrując sprawę świad­
czeń rzeczowych, postanowiła we­
zwać nie wywiązujące się z tego oby­
watelskiego obowiązku majątki, do 
jak najszybszego odstawienia świad­
czeń, a zarazem postanowiła zwró­
cić się do odpowiednich czynników 
o zrewidowanie wysokości należnych 
świadczeń dla tych gospodarstw, któ­
re wskutek gwałtownego huraganu, 
jaki przeszedł nad województwem 
poznańskim i wskutek przepędu by­
dła, poniosły większe straty.

Równocześnie komisja porozumie­

Wymiana not 
dyplomatycznych

BELGRAD (PAP). Ambasador 
polski w Belgradzie Jan Karol Wen- 
de otrzymał notę prezesa rady mini­
strów Albanii generała broni Enwer 
Hodża. W nocie tej premier albański 
prosi polskiego ambasadora, aby 
przekazał rządowi Rzeczypospolitej 
Polskiej uczucie wdzięczności i uzna­
nia rządu demokratycznej Albanii z 
powodu uznania przez Polskę rządu 
Albanii i nawiązania z nią stosun­
ków dyplomatycznych.

Grecja protestuje
ATENY (FA). Radio greckie podało 

wiadomość o wielkich zebraniach de­
monstracyjnych na znak protestu 
przeciw uznaniu rządu w Albanii 
przez Anglię. Na zarządzenie władz 
wszystkie kawiarnie, restauracje, te­
atry i kina zostały przez 4 dzień na 
znak protestu zamknięte.
Pierwszy transport taboru 

kolejowego ze Szwecji
GDAŃSK (tel. wł.) Do portu gdań­

skiego przybył pierwszy transport 
taboru kolejowego ze Szwecji w licz­
bie 50 węglarek. Ogółem Polska 
otrzyma 1.300 wagonów. Wyładowa­
nie następuje w Gdańsku z powodu 
braku odpowiednich urządzeń w 
Gdyni. • •'

Włamanie do Spółdzielni
POZNAŃ, 18. 11. 45 (tel. wł.) W 

nocy z piątku na sobotę włamali się 
nieznani sprawcy do spółdzielni spo­
żywców urzędników skarbowych w 
Poznaniu, przy ul. Bukowskiej nr 3.

Łupem złodziei, którzy uszli nie­
znani, padła większa ilość różnych 
artykułów pierwszej potrzeby.

Złodzieje działali z wielkim tups- 
tern, gdyż spółdziehra położona jest 
w bardzo ruchliwej części miasta, 
opodal dworca kolejowego, tak, że 
nawet w nocy krążą tam patrole mi­
licji.

Smial m kilku rvrerszach
Na Korei utworzono dwa okręgi 

okupacyjne: okręg amerykański i 
radziecki.

W procesie przestępców obozu 
koncentracyjnego w Dachau, sąf 
przystąpił do przesłuchania świad 
ków.

wawcza w związku z katastrofalnyn 
brakiem węgla w wojew. poznańskie 
postanowiła wywrzeć odpowiedni na 
cisk na czynniki rządzące, a czynu, 
ki kolejowe w szczególności, i po 
przeć zorganizowanie brygad robot 
niczych, celem konwojowania poci« 
gów wahadłowych między Poznanlei 
a Górnym Śląskiem.

Wojew. Komisja Porozumiewawcz 
sprzeciwiła się nowej, niesłychani 
podwyższonej opłacie za liczni) 
elektryczne i postanowiła wnief 
sprawę opłat za elektryczność na na 
bliższe plenarne posiedzenie Wojew. 
Rady Narodowej. ''

A w sumie jest to polityka ani 
demokracji ani sanacji, tylko... a- 
seku racji. Polityka śliska.

Nie jeden pod tym względem do­
konuje cudów ekwilibrystyki poli­
tycznej. Są u nas takie talenty, 
które się zmarnują, jeśli tępienie 
partyjnictwa będzie śzło iw takim 
tempie, jak niszczenie handlu uli­
cznego.

Bo ostatecznie nie ważne jest, że 
mamy sześć partyj, czy tych partyj 
będzie sześćdziesiąt sześć.

Linia politycznego podziału spo­
łeczeństwa zawsze jest jedna, wła­
ściwie trzykierunkowa: prąwica, 
lewica i centrum.

Plastyczniej ilustrując tę różni­
cę, będzie to tak wyglądało: np. 
gdy wicepremier Mikolajczzyk bę­
dzie szedł coraz bardziej na prawo, 
to... UNRRA Coraz bardziej na le­
wo. A centrum będzie szło raz na 
lewo, raz na prawo.

Anonimowe centrum zdaje się 
dziś być najpoważniejszym stron­
nictwem. Najwięcej jest takich, 
którzy właściwie nie wiedzą czego 
chcą.

Jedna część społeczeństwa chce 
wyborów zaraz, a czynniki oficjal­
ne chcą tego samego, tylko nieco 
później. I to jest „największy am­
baras, że dwoje nie chce naraz".
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Dhia: 20 listopada
Kalendarzyk kat.:\Feliksa
Kalendarzyk slow.: Sędzimira
Kalendarzyk hist.: 20. 11. 1648 r.

Prymas ogłasza Jana Kazimierza 
Królem Polskim. 20. 11. 1812, 
Dąbrowski w walce z Rosją Car­
ską okrywa się sławą.

TEATR POLSKI:
Poniedziałek 19. 11.: Dowód Oso­
bisty, Wtorek: Moralność Pani 
Dulskiej, Środa: Moralność Pani 
Dulskiej.

TEATRY ŚWIETLNE:
Pomorzanin: Iwan Groźny, Polo­
nia: dr Murek, Wolność: Iwan 
Groźny, Orzeł: Czy Lucyna to dzie­
wczyna, Bałtyk: Tajemnica żółte­
go miasta.

DYŻURY APTEK
Pod Koroną, ul .Dworcowa 48,
Pod Niedźwiedziem, ul .Niedźwie­

dzia,
Przy Bielawach, Al. 1 Maja 91.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda Miasta M. O. 23-47 i ■ 
Straż Pożarna 11-11 
Pogotowie Ratunkowe 15-53

Uczmy się chodzić!
W akcji zapobiegawczej przeciw 

wypadkom ulicznym Komenda Woj. 
M. O. w Bydgoszczy organizuje w 
czasie od 21. 11. 45 do 27. 11. 45 nau­
kę chodzenia.

W dniach tych przechodzenie przez 
ulice będzie kontrolowane przez Plu- 
on Ruchu Ulicznego Komendy Mia­
ła M. O.

Produkcja browarów
BYDGOSZCZ (PAP). Zjednoczę* 
e Przemysłu Piwowarskc-Słodowni* 

zego Ziem Zachodnich z siedzibą w 
Bydgoszczy zajęło w pierwszym o* 
rresie produkcyjnym pierwsze miej­
sce w Polsce, wytwarzając 150.000 
li piwa. Plan produkcyjny na rok go­
spodarczy 1945/46 wynosi dla bydgo­
skiego Zjednoczenia 300.000 hl piwa 
i stanowi */« ogólno-polskiego planu 
produkcyjnego.

Naukowe rozurązywanie zagadnień rolniczych
BYDGOSZCZ. Jedną z najważniej­

szych placówek na terenie Polski za­
chodniej jest Państwowy Instytut 
Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego 
w Bydgoszczy. Do zadań Instytutu 
należy naukowe rozwiązywanie za­
gadnień z zakresu rolnictwa, mają­

Zbiórka pomocy szkolnych
TORUŃ. W trosce o polepsze­

nie warunków nauczania i doży­
wiania najbardziej potrzebujących 
dzieci szkolnych i kształcącej. się 
młodzieży, odbyło się zebranie 
Miejskiego Komitetu Pomocy dz. 
szk. i kształcącej się młodzieży.

Wpierwszej części zebrania prze­
wodniczący sekcji zbiórki podręcz­
ników i pomocy naukowych, sę­
dzia Karakulski, zaznajomił ze­
branych z pracami przygotowaw­
czymi w związku z projektowa­
nym na dzień 4 grudnia . „Dnia 
zbiórki książek i pomocy nauko­
wych". Dzień ten będzie wolnym 
od nauk w szkołach, młodzież zaś 
chodzić będzie po domach i zbie­
rać (za odpowiednim pokwitowa­
niem) książki i pomoce naukowe. I dzieći. 
Niewątpliwie społeczeństwo chęt-I

Bezdomni repatrianci otrzymają baraki
GRUDZIA.DZ. Repatrianci zza Bu­

gu znajdują się niejednokrotnie w 
ciężkich warunkach mieszkaniowych. 
Są wypadki, że repatriant otrzymuje 
gospodarstwo, a nie ma gdzie mie­
szkać, znajdując chwilowy przytułek 
u sąsiada.

Po wielu zabiegach udało się wre­
szcie Staroście Pow. Leszczyńskiemu

3 życia organizacji bydgoskich

„Sokół11 wznawia działalność
Pod przewodnictwem dh. nacz. 

Malczewskiego odbyło się w Bydgo­
szczy zebranie org. Tow. Gimn. „So­
kół''.#

Dh. Malczewski zagaił zebranie 
witając gości, m. in. dyr. Matuszew­
skiego, nacz. Gołębiowskiego, kpt. 
Połońskiego, red. Kołodziejczyka oraz 
licznych członków „Sokoła” i uspra­
wiedliwił nieobecność p. Teskowej.

Po minutowej przerwie ku czci po­
ległych członków prezes przedstawi! 
cel zebrania, którym jest reaktywi- 
zacja Tow. Gimn. „Sokół". Następ­

nie dh. dh. Jagielnicki, Gołębiowski, 
obrazując działalność „Sokola” w 
Polsce i ofiary krwi położone na oł­
tarzu ojczyzny w jej walkach o nie- 
pdlegość wykazali konieczność wzno­
wienia działalności Towarzystwa.

W związku z wszechsłowiańskim 
zjazdem w Pradze? prezes polecił na­
czelnikom miast wzmożenie propa­
gandy idei sokołowej celem podnie­
sienia tężyzny fizycznej, po czym dh. 
Matuszewski podkreślił znaczenie 
współpracy „Sokoła" z innymi orga­
nizacjami młodzieżowymi, aby budu­

cych znaczenie dla całokształtu go­
spodarki agrarnej państwa oraz u- 
dzielanie pomocy w dziedzinie rol- 
niczo-badawczej instytucjom nauko­
wym, naukowcom i organizacjom rol­
niczym.

nie wyda książki i inne pomoce 
naukowe/ (mapy, globusy, liniały, 
cyrkle itp.) znajdujące się w wie­
lu domach nieraz jako zbędne ru­
piecie. Specjalna komisja (p. p. 
Kulkotfska i inspekt, szk. Geebel) 
zorganizują „Dzień Zbiórki".

Zkolęi omawiano sprawę zaopa­
trzenia Stwierdzono, że 2518 cj.zie- 
ci szkół toruńskich potrzebuje cał­
kowitego dożywiania, zaś 2161 
dzieci potrzebuje częściowego do­
żywienia. Wydział Aprowizacji 
dopomoże w akcji dożywiania. W 
dużej mierze dopomogą Koła Ro­
dzicielskie. Projektowano też u- 
rządzić odpowiednie przedstawie­
nia dla dzieci, z których dochód 
byłby przeznaczony na dożywianie

zagadnienie to pozytywnie rozwiązać. 
Znajdujące się w powiecie baraki po­
niemieckie, będące dotychczas w 
kompetencji'władz wojskowych, przy­
dzielone zostaną Starostwu, które z 
kolei wypożyczy je bezdomnym re­
patriantom. Do dyspozycji jest około 
60 baraków. Każdy z nich może po­
mieścić 2—3 rodziny.

jącemu się Państwu Polskiemu dać 
mocny fundament zdrowej, moralnie 
i fizycznie młodzieży.

Skład zarządu jest nast.: prezes 
dh. Malczewski, wiceprez. — dr Kan­
tak, sekr. — Borowicz, skarbn. — Go 
sieniecki, naczelnik — Gołębiewski

, Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnu sokołów. (ZS)

. Świetlica Mleczarni
Spółdzielczej

Okr. Mleczarnia Spółdz. przy ul. 
Jackowskiego urządziła dla swoich 
140 pracowników świetlicę.

Przekazanie jej Radzie Zakładowej 
(przewodniczący Macocha) odbyło się 
uroczyście przez dyr. Gawareckiego 
przy udziale przedstawicieli spół­
dzielczości, partii politycznych i pra 
sy. Wygłoszono szereg przemówień 
Śpiew, recytacje i występy muzycz­
ne urozmaiciły uroczystość, którą za­
kończono odśpiewaniem Roty.

Echa uroczystości w Nekli
Wójt gminy i sołtys gromady Nekla 

dziękują przedstaw, władz państw, z 
starostą pow. Michalskim na czele 
władzom samorząd., duchowieństwu, 
prasie oraz wszystkim sołtysom gro­
mad, organizacjom i obywatelstwu 
za uświetnienie uroczystości pogrze­
bowych. Specjalne podziękowanie 
należy się St. Witkowskiej z Nekli.

Rehabilitacja dzieci do lat 14
Sąd Najwyższy na posiedzeniu ca­

łej Izby Karnej wydał następującą 
opinię w sprawie rehabilitacji dzieci' 
volksdeutschow, poniżej lat 14-tu.

„Dzieci obywąteli Państwa Polskie­
go, wymienionych w art. 1, 8 i 9 U- 
stawy z dnia 6 maja 1945 r. o wy­
łączeniu ze społeczeństwa polskiego 
wrogich elementów (Dz. Ust. „Poz. 
96 45), które do dnia 1 stycznia 1945 
r. nie ukończyły lat 14, powinny być 
uważane za pełnoprawnych obywa­
teli polskich, niezależnie od tego, czy 
do ich rodziców, stosują się, na pod­
stawie art. 4 i 9, lub art. 7, 20 i 27 
cytowanej ustawy sankcje przewi­
dziane w jej art. 16'. (PAP)

1 życia akademickiego
TORUŃ. Zebranie org. Związuk 

Młodzieży Akademickiej „Jedność" 
odbędzie się dziś (poniedziałek), o 
godz. 18-tej w lokalu Stronnictwa 
Pracy, ul. Szeroka 33, I piętro.

Wszystkich członków i sympaty­
ków Komitet zaprasza.

Wronika Toruńska
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TEATR ZIEMI POMORSKIEJ:
Dziś w Teatrze Ziemi Pomorskiej 

„Lekkomyślna siostra” — w wyk. 
artystów Teatru Polskiego w Byd­
goszczy.
Kino Bałtyk — Wielki Walc.
Kino Wolność — Najazd.
Pocz. w kinacb o godz. 14, 16, i 18.

DYŻUR APTEK:
)d 17. 1.1. do 23. 11. włącznie dyi.; 

Apteka „Kopernika", Nowy Ry­
nek 1, Apteka „Św. Anny", ul. Mic­
kiewicza 98. \
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY:

Komenda Miasta M O 215,
Straż Pożarna 431,
Pogotowie ratunkowe 229,

i

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
Wtorek 20 listopada

6.55 Transm. z Warsz. 8 00 Progr. 
na dz. bież. 8-05 Wiad. miejsc. 8.10 
Konc. por. z płyt — muz. tan. 8:55 
Kącik dla kobiet. 12.00 Transm. z 
Warsz. 13 30 Pog. roln. pt. „Prze­
chowywanie paszy zimowej w ma­
łych gospodarstwach" opr. A. Po- 
'chwatko. 1335 Muz. rozr. z płyt. 
13.50 Skrz. posz. rodź. 14.00 Muz. 
op. (płyty) 14.10 Wiad. miejsc. 14.15 
Kron. pom. 1425 Przegl. prasy. 
14.35 Pog. akt. w opr. M. Rybiań- 
skiego pt. „Droga, która sama 
idzie". 14 45 d. c. muz. oper. 15.00 
Konc. reki. (Toruń). 16.00 Transm. 
z Warsz. 17-30 Rec. wioloncz. A 
Rezlera. 18.00 Transm. z Warsz. 
18.20 And. słown.-muz.: „Wspom­
nienia o włoskim belkantyście Ba. 
tistjnim" w opr. R. Wojniłły. 19.00 
Transm.- z Warsz. 19.15 Toruń na 
ant bydg. 19.30 Transm. z Warsz. 
21.00 Konc. życz. (Toruń). 21.30 
Skrz. posz. rodź. 21.45 Transm. z 
Warsz. 22 00 Fel. lit. w opr. dr J. 
Piechockiego „W 20-tą rocznicę 
śmierci Żeromskiego" 22.15 Kab. 
muz. z Bydg. 22.50 Wiad. ze świa­
ta. 23 00 Progr. na dz. nast Zak. 
aud. Hymn.

Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych
Na podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 26 VI. br. oraz art. 13 Ustawy o poczcie, telegrafie i tele­

fonie (Dz. Ust. . P. Nr 63 z 1933, poz. 481), przedsiębiorstwa przemysłowe, wytwarzające sprzęt radiotechniczny 
oraz przedsiębiorstwa handlowe, trudniące się sprzedażą takiego sprzętu, jak również warsztaty rzemieślnicze, 
które naprawiają aparaty radiowe, są obowiązane do zarejestrowania się w Polskim Radio.

Celem dokonania rejestracji należy wypełnić, podpisać i.nadesła do Polskiego Radia kwestionariusz 
w 2 jednobrzmiących egzemplarzach.

leżeli przedsiębiorstwo posiada filie, należy każdą z nich za ejestrowat oddzielnie.
lako dowód rejestracji otrzymują przedsiębio-stwa „ oświadczenie rejes-racyjne**.
Pod sprzętem radiotechnicznym, objętym niniejszym obwieszczeniem należy rozumieć:
aparaty radiowe, lampowe i bezlampowe. lampy adlowei detektory do aparatów beztampowych; głośniki 
i słuchawki radiofoniczne: kondensatory typu radiowego: cransformatory typu radiowego: dławiki typu 
radiowego opory typu radiowego: zespoły cewek strojeniowych: linki antenowe.
Zgłoszenia do rejestracji należy przesłać:
a) w Warszawie do BIURA RADIOFONICZNEGO POLSKIEGO RADIA, ul. Narbutta 22;
b) na prowincji - do właściwej terytorialnie DYREKCJI OKRĘGOWEJ POLSKIEGO RADIA 

(Warszawa, Łódź, Białystok, Lublin, Kraków, Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, Wro 
cław Olsztyn).

Kwestionariusze do zgłoszenń ouzymać można we wskazanych wyżej placówkach rejestracyjnych osobiście 
ub pocztą na pisemne zapotrzebowanie.

Rejestrację należy przeprowadzić- najpóźniej do dnia 15. XII. br. 127 ■

Korzystne źródło zakupu 
części amochodowych i motocyklowych 

Bydgoszcz, Jagiellońska 59 tel. 34-78 

ffaeftorra obsługo 212

Jfnpno

len nigdy nie żałuje, kto 
maszyny do szycia kupuje

• w śkładzie maszyn

BydgOSZCZ, ul. Pomorska 21
wejści ul. Śniadeckich Ib-

Poletim dobre gwarantowane maszyny do szyci:'

Uwaga! Reklamy wszelkiego ro­
dzaju: litery nakładane z drzewa, 
klisze kinowe, szyldy, po cenach 
przystępnych wykonuje Sekcja Ar 
tystyczna, Al. 1 Maja 27, tel 19-39

[139r

Meble 1 pokrycia meblowe kupię 
Sprzedaż, zamówienia i zamiany. 
Bernacki — Łódź, Piotrkowska 275 
Sklep. |68r

Starsza wykwalifikowana gospo­
dyni—kucharka poszukuje posady. 
IKP, Bydgoszcz pod „Kucharka".

1241

Futra damskie, męskie, lisy, 
skórki różne wyprawiam, niewy- 
prawione, materiały włókiennicze, 
galanterię skórzaną kupujemy — 
sprzeda jemy. Gdynia, Świętojań 
ska 36. sklep obok kina ..Bałtyk"

II 18r

Wysyłamy ze zaliczeniem pocz­
towym ozdoby choinkowe, wody, 
mydła, kosmetyki. Warszawa, 
11 Listopada 24'26 m. 11. |130r

Wafle w arkuszach oraz prze­
twory waflowe poleca: „Pomorzan- 
ka“ - Bydgoszcz, Al. I Maia 143, 
tel 3378 (

Kupimy mleko 
w proszku, papier woskowany 
do zawijania cukierków, sze­
rokości 4,5 cm .oraz maszyny 

do wyrobu cukierków 212 
Oferty listowne lub telefoniczne kierować 

POMORSKA FABRYKA 
CZEKOLADY i CUKRÓW 
Bydgoszcz ul Sobieskiego 6, tel. 12-87

Naczynia drogeryjne kupię. K 
Zalewski — Gdynia, Świętojań­
ska 39, m 6. , [173r

Naprawa maszyn do szycia, ma­
szyn specjalnych w zakres szycia 
wchodzących oraz maszyn do pi­
sania, wymiana czcionek St Saj­
dak — Bydgoszcz, Jana Kazimie­
rza 4 177r

Zgubiono w Gdańsku dowody: 
Wykaz tożsamości, wykaz Wierno­
ści polskiej na nazwisko Bieszke 
Anna ur. dn. 9. 8. 1886 w Demłnńcu 
pow. Grudziądz. Znalazcę proszę 
ó zwrot pod adresem: Gdańsk, ul. 
Jana z Kolna 27, m 4. [177r

Uwaga knpcy, przemysłowcy l 
Polecamy po cenach najniższych 
barwniki, ultramarynę karbid 
świece, terpentynę, kalafonię, kle 
je. artykuły garbarskie, malarskie, 
mydlarskie itp chemikalia. War

Chemiczna143, szawska Składnica Chemie 
(1931 Warszawa. Marszałkowska 113

Smoła 
Lepik

Wapno 
Trzcina 
Cement 
Drzewo opałowe 
Piece kaflowe przenośne 

Towarzystwo Przem.-Handlowe 

CarborStal 
sp. z o. o.

Składy fg.Y
Gdynia, lana z Kolna 16-20 

tel. 223-33 i 223-34
Gdańsk, Oruńska 15-16

CUKIERNIA
Bydgoszcz Stary Rynek 1<

poleca znane ze swe dobroci 
ciastka w wielu oamtanach 
oierniki wafle cukierki i torty 

Przyjmujemy zamówienia
Hurt ,2 Dęta

Kupię
p. t.: „KARMELARSTWO" 

zapłacę każdą cenę Zgłoszenia
..CZYTELNIK" Częstochowa pod „nr 366“

178 r

Przyjmlemy 2 monterów do mon­
tażu urządzeń słaboprądowych. — 
Łódź, Piotrkowska 56 inż. Sowiar.

■ H81r

REDAKCJA G t O W N A administracje 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska nr 17-19 

Redakcja warszawska Oddział centralny 
w Warszawie, ul. Żylińskiego nr 3, 
dyr. Oddziału red. Edmund Swidzińsk 
zastępca red. Henryk Korctyńsk,

HOZNAN, u*. Dzietyńekjch b, m. Jyt Oddxiaiu ieu 
Henryk Śmigielski; tODŻ, uh .Piotrowska 6 , kier. Oddzieli 
ed. Czesław Gumkowski GDYNIA-GDAŃSK, w Gdym 
ji. Abrahama 49, Tel. 27C-82 kierownik Oddziału red. Alojt\ 
Medewskr KRAKÓW, ul. Sławkowska 14, <tet Oddziału rec 
Meksendei O Srwłrt. stępce red ?tim$»aw Hafcyd* 
< ATrwiCT * • ren Słamsla*

jRliDZA, INU •TWOW<

*<edaktO' naczelny pr«y,mu)« w redakci 
głównej we wtorki । środy 
od godz. !O-tei do 12-tej 

w redakcji warszawskiej
* soboty nd oodziny 14*-16

ad. J6»e< Kortpwski, odrtyw- ragramczntei — red. Keaimwi 
Hełycha, gospodarczego - dr D. J. Tilgnei dr Stele • 
Haupe. <ukiry whjki — pro*. Manor* Turwbd, krytyk htr 
'scidoi ‘eliełcnu — red. Adam GrzymeJa-Siedlecki zegec 
’■•A niemieckieS - re<j Edmunrt Meeiewtkl. %port©weg< 

Kftywtr Boruft <obiecego - red. Łrenclszko Andn
tówne, ootoeznych, '•td. Edmun^ Ktessa '”ma>weęe 
ed. Jeeirłr -.łerrah ■ rvka'iir cdw. •

Prukierr ZakJ. i Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul. agiellotUka 32 E-082 3
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Przed wyjazdem do Moskwy
Eliminacje pięściarzy ZWM w Bydgoszczy. Pela z Poznania nie stawił się

BYDGOSZCZ, 18. 11.
Bokserzy ZWM przed wyjazdem 

do Moskwy na spotkanie z radziec­
kimi bokserami, spotkali się na 
ringu bydgoskim, by wyłonić naj 
lepszą ósemkę.

Do szeroko reklamowanego spot­
kania: Pela—Zalewski nie doszło 
wskutek ponownego (vide elimina­
cja poznańska) niestawienia się 
poznańczyka. Wtajemniczeni twier 
dzą, że Pela nie powrócił na czas 
z podróży na Zachód. Mimo wszy­
stko trzeba napiętnować fakt ab­
sencji poznańskiego zawodnika, 
zwłaszcza, gdy weźmiemy pod u- 
wagę, że por. Zalewski zarówno w 
Poznaniu, jak i dzisiaj w Bydgosz­
czy, nie stchórzył przed walką. Za­
lewski z racji sumiennego trenin­
gu i naprawdę doskonałej formy 
zasługuje na wstawienie go do re­
prezentacji Polski na mecz z Cze­
chami. Oprócz doskonale walczą­
cego Zalewskiego, wyróżnić trzeba 
obu przedstawicieli wagi koguciej: 
Wróblewskiego z Poznania i Jóź- 
wiaka z Bydgoszczy. Doskonałą 
formę wykazali ponadto: Rinke i 
Bednarz. Eliminacje bokserskie 
potraktowano jako spotkanie ze­
społów: okręgu poznańskiego ZWM 
i bydgoskiego ZWM „Zryw" Mimo 
optymistycznych prognostyków go­
ści typujących, mimo braku Peli, 
końcowy wynik na 10:6 dla Pozna 
nia, wysokie zwycięstwo w stosun­
ku 12;4 odnieśli bydgoszczanie.

Po wstępnym przemówieniu prof. 
Maciukiewicza, .witającego zespól 
poznański w imieniu Bydgoszczy, 
i prezentacji drużyn, w ringu po­
zostali przedstawiciele wagi papie­
rowej: Mikołajczyk (P) i Popielow­
ski (B). Bydgoszczanin przeważał 
przez wszystkie rundy, Skutecznie 
punktując, choć przeciwnik w 3 r. 
doszedł nieco de głosu.

W wadze muszej Borowicz (B) 
uzyskał punkty walkowerem z po­
wodu niestawienia się poznańczy­
ka. ... u.

W walce koguciej: Wróblewski 
(P) Stoczył ładną walkę z Jóźwia- 
kiem (B). Bydgoszczanin zaapliko­
wał przeciwnikowi w 1 r. parę du­
blowanych ciosów i zapisał rundę 

dla siebie. Obustronna wymiana 
ciosów w 2 r. wyczerpała przeciw­
ników, przy czym Wróblewski o- 
trzymal upomnienie za ciosy nie­
prawidłowe. W ostatniej rundzie, 
mimo szalonego dopingu dla byd­
goszczanina, obaj zawodnicy słab­
ną i biją często na oślep. Zwy­
cięża na punkty Jóźwiak, lecz po- 
znańczyk zaprezentował się bardzo 
dobrze.

W wadze piórkowej Zalewski (B) 
uzyskał punkty walkowerem wo­
bec nadwagi „zastępcy" Peli, — 
NoWaka. Bydgoszczanin uzyskał 
z miejsca przewagę, i w 2 r. po 
serii ciosów z obu rąk, zmusił prze 
eiwnika do poddania Zalewski 
wykazał wielką formę i żałować 
należy, że nie mógł wykazać swych 
walorów w walce z poważniejszym 
przeciwnikiem,

Rinke (B) w wadze lekkiej zwy­
ciężył przez klasyczny nokaut w 
szczękę Tulewicza; (P). Bydgosz­

16 grudnia mecz bokserski z Czechami
jeszcze, kto będzie barwy nasze re­
prezentował w wadze koguciej. Naj­
więcej szans ma Miszczak, który wal­
cząc ostatnio w Poznaniu, pozostawił 
po sobie jak najlepsze wrażenie. W 
pozostałych wagach prawdopodobnie 
żadna zmiana nie zajdzie.

POZNASZ (tel. Wł.). Międzypaństwo­
we spotkanie bokserskie Polska — 
Czechosłowacja rozegrane zostanie w 
Poznaniu w dniu 16 grudnia br. o go­
dzinie 11. Skład naszej drużyny nie 
został definitywnie ustalony. Nastąpi 
to w dniach najbliższych.

Jak informuje PZB, nie wiadomo

Mecz w lekkoatletyce Polska - Czechosłowacja
Łódzki Okr. Zw. Lekkoatletyczny I międzynarodowego z Czechosłowacją, 

zwrócił się do PZLA z prośbą o ze- który odbył by się. w Łodzi w dniach 
Zwolenie na zorganizowanie t meczu 128 i 29 czerwca 1946 r.

Piłkarze radzieccy wygrywała w Anglii
LONDYN, (FA). Mec? piłki noż­

nej rozegrany między bawiącą w 
Anglii drużyną radziecką a walij­
skim klubem sportowym, zakończył 
się’ wysokim zwycięstwem drużyny 
radzieckiej w Stosunku 1:10. W’środę 
drużyna radziecka rozegra mecz z 
angielską drużyną „Arsenał", która 
jest silniejszą od drużyny walijskiej.

W drodze powrotnej do Moskwy, 
gracze radzieccy na zaproszenie an­
gielskich władz okupacyjnych zatrzy­
mają się w Berlinie, gdzie rozegrają 
mecz z angielską drużyną wojskową.

Prasa angielska w artykułach swo­
ich podnosi doskonałą formę i tech­
nikę graczy radzieckich.

czanin walczy po amerykańsku, z 
dolnej pozycji. Tylewicz poluje na 
k. o., lecz nadziewa się w 2 r na 
sierpowy przeciwnika, pada do 
3-ch, wstaje na „szklanych" no­
gach, ponownie pada i jest gotowy. 
Po powyższym spotkaniu stan me­
czu brzmi 10:0 dla Bydgoszczy.

W wadze półśredniej Wplnia- 
kowski (P) i Pietrasik (B) stoczyli 
typowo remisową walkę, a przy­
znanie zwycięstwa gościowi, nale­
ży Uważać za akt kurtuazji. Po- 
znańczyk przeważał w pierwszej, 
bydgoszczanin w trzeciej, podczas 
gdy druga runda była remisowa.

Dubisz (P) w wadze średniej zno­
kautował cioserń w żołądek w 2 r 
Kuligowskiego (B). Zarówno Po- 
znańczyk, jak i bydgoszczanin, po 
Iowali na nokaut. Fortuna była po 
stronie gościa, który wyglądem, 
jak i systemem Walki przypominał 
Śląskiego Boksera Strużynę.

W ostatniej walce dnia, w wadze

półciężkiej, Bednarz (B) zmusił do 
poddania się w 2 r. wysokiego 
blondyna, dobrze się zapowiadają­
cego Janaska z Poznania. Bednarz 
skutecznie atakował i wykazał 
piękną pracę nóg. Ostateczny stan 
meczu 12:4 dla Bydgoszczy.

Bydgoszcz
Na Stadionie Miejskim w Bydgosz­

czy reprezentacja piłkarska Torunia 
w meczu o puchar „Ziemi Pbmor- 
skiej" zwyciężyła po ciekawej grze 
reprezentację Bydgoszczy w stosunku 
3:2 (1:1). Zespół Torunia składa! się 
z graczy Kolej. KS „Pomorzanin" i 
był wzmocniony nowopozyskanym 
Łabęckim z aleksandrowskich „Or­
ląt”. Fakt powyższy wpłynął niewąt­
pliwie na uzyskanie zwycięstwa przez 
graczy Torunia, gdyż akcje toruńczy- 
ków były płynniejsze od zespołu byd­
goskiego. Szczególnie wyróżni! się 
lotny, świetnie kombinujący atak, a 
zwłaszcza lewe skrzydło: Łabęcki — 
Kosobucki. Linia pomocy i obrona do­
skonale wspomagały swój napad. 
Bramkarz Skulski wkracza! przytom­
nie w akcje podbramkowe.

Drużyna nadbrdziańskiego grodu 
składała się z graczy szeregu klubów. 
Szczególnie w linii napadu, gdzie 
środkowy napastnik był sta­
nowczo za wolny, nie było zrozumie­
nia. Koledzy klubowi z lewego skrzy­
dła: Michalski i Szumiński (Polonia) 
inicjowali groźne przeboje, lecz nie 
mogło to wyrównać błędów środko­
wego napastnika.

Najlepszą częścią bydgoskiej dru­
żyny była pomoc, gdzie Urbański, 
Sztok i Lubawy grali koncertowo. 
Obrońcy, a zwłaszcza niezawodny 
Pyda; wyjaśnili szereg groźnych sy­
tuacji. Z obu zaprezentowanych bYam- 
karzy Burchard — grajaqy po przer­
wie — dorównywał swemu toruńskie­
mu vis 4 vis.

Przebieg gry znfiemał się jak w ka­
lejdoskopie. Prowadzenie uzyskali 
bydgoszczanie już w 6 min z jede­
nastki, egzekwowanej pewnie przez 
Lubawego. Tóruńczycy ' wyrównali z 
dobitki Kosobuckiego po wypuszcze­
niu z rąk piłki przez bramkarza w 12 
min. gry.

CHOJNICE, 18- 11 (tel. wł.). W 
rozgrywkach piłkarskich o mi­
strzostwo grupy grudziądzkiej, 
„Chojniczanka" pokonała „Wisłę" 
z Grudziądza w stosunku 5:0 (0:0). 
Bramki uzyskali: Paszek H. (1), 
Wrycza (2), Mroczek (1), Paszek J. 
(1). Widzów około 2 tys-

Poznań (tel. wł.).
W półfinale ó mistrzostwo klasy A 

Pozn. OZPN wygrali Zjednoczeni w 
spotkaniu z Unią (Swarzędz) wyni­
kiem 3:1.

- Toruń 3:2
Po zmianie pól bydgoszczanie zdo­

byli w 13 min. po centrze Michal­
skiego ponownie prowadzenie. Go­
ście, niezrażeni utratą bramki^ z po­
wodzeniem atakowali i w 30 min., 
wskutek złego wybiegu doskonałego 
bydgoskiego bramkarza, ze strzału 
Szindlera ponownie wyrównali. Od po­
wyższego momentu gra nabrała nie­
co na ostrości. Napad bydgoski za­
przepaścił w tym okresie dwie „mu­
rowane" sytuacje pod toruńską bram­
ką, podczas gdy tóruńczycy grali o 
wiele skuteczniej, i zdobyli w 36 min. 
przez Sapoka zwycięską bramkę. Do 
końca meczu, mimo obustronnych 
wysiłków, wynik nie uległ zmianie.

Łódź wygrywa w kolarstwie
ŁÓDŹ, 18- 11. (tel. wł.) W Łodzi 

Odbyły się w niedzielę zawody ko­
larskie, w których tryumfował 
znakomity kolarz łódzki Bek. Uzy­
skał on wczoraj najlepszy czas 
dnia w wyścigu na 200 m — 13 sek. 
przed Popończykiem (Warszawa) 
13,1 sek. W biegu drużynowym na 
4000 m zwyciężyli zawodnicy KS 
„Tramwajarze" w czasie 6 min. 
15 sek. przed Warszawą.

Poznań reprezentuje na ringu 
młodych adeptów boksu

POZNAN (tel. wł.). Sekcje bo­
kserskie klubów poznańskich wy­
stawiły do finału swoje przyszł" 
gwiazdy.

„Zjednoczeni" zdobyli 3 pkt „Ce­
gielski" — 3, „Stella" i „Warta” 
po 1 punkcie.

W poszczególnych wagach kolej­
no od papierowej do półciężkiej 
wygrali: Sikorski (Zj'.), Dominiak 
(W), Flisiak (St.), Tomaszewski 
(Zj.), Balbierz, Borowik (HCP), 
Szymborski i Sprenger.
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Ja s oci tyski

woje wfPommiHik
• (Uszelkie prawa przedruku zastrzeżone )

Na starcie stanęło nas 610 zawod­
ników. Jako zwycięzcę zeszłorocz­
nego biegu ustawiono mnie w pier­
wszym szeregu na prawym skrzydle. 
Muszę przyzriać, iż bieg ten pod dwo­
ma względami był naprawdę rekor­
dowy. Pod względem ilości startu­
jących zawodników oraz nieudolności 
organizatorów. Wyścig zresztą rozpo­
częto z wielkim opóźnieniem.

Wyszedłem ze startu w ostrym 
tempie, obejmując prowadzenie, któ­
rego już później ani na chwilę nie 
wypuściłem ze swych rąk. Biegłem 
bez wysiłku, czułem się doskonale, 
w kolanie ani śladu bólu.

Początkowo usiłował dotrzymać mi 
kroku Strzakowski z Białostockiej 
Jagiellonii, przebywszy ze mną około 
dwóch i pół km, nie wytrzymał tem­
pa, zdecydowanie odpadając na co­
raz dalsze pozycje, tak, iż na mecie 
był dopiero piąty ,

Również Puchalski, mój kolega z 
„Warszawianki" usiłował jakiś czas 
utrzymać się na trzecim miejscu w 
odległości 50 mtr ode mnie. Była na­
wet, taka chwila, iż odniosłem wra­
żenie, że Puchalski chce mnie dojść, 
zwiększywszy tempo.

Odległość między nami na chwilę 
zmniejszyła się do trzydziestu mtr.. 
lecz Puchalski wziąwszy zbyt ostre 
tempo zarżnął się, dzięki czemu 
zmuszony był wycofać się z biegu 
na czwartym kilometrze.

Zwyciężyłem, przebywszy trasę 
siedmiu km w 23 min. 51,6 sek o 50 
sek. mając przewagi nad drugim z 
kolei zawodnikiem Fiałką (Craco- 
via).

Natychmiast po biegu narodowym

Luksusowy „Simplon-Express" za­
wiózł nas w ciągu kilku godzin z 
Wenecji do Mediolanu, gdzie oczeki­
wało naszego przybycia liczne gro­
no oficieli na czele z prezesem Fede­
racji Lekkoatletycznej oraz dygnita­
rzami okręgowej partii faszystow­
skiej.

Wprawdzie przyjechaliśmy o wpół 
do. siódmej. wieczorem, jednakże 
udałem się natychmiast na stadion, 
gdzie odbyłem lekki trening.

Nazajutrz, po treningu zrożyłem 
wizytę naszemu konsulowi w Medio­
lanie p Koląnkowskiemu, ' którego 
znałem jeszcze z Rygi z czasów Trój- 
meczu Bałtyckiego 1929 r.

Po południu zawodnicy przyjęci 
zostali przez sekretarza partii faszy­
stowskiej Na tym przyjęciu nie­
miecka .drużyna wystąpiła z wielką 
paradą, a kierownik niemieckiej eks­
pedycji wygłosił wielką mowę c cha­
rakterze politycznym. Następnie od­
było się przyjęcie u prezydenta mia­
sta księcia Disconti di Mondrome.

W niedzielę odbył się bieg na dy­
stansie-5000 mtr., w którym starto­
wałem wraz z trzynastu innymi za 
wodnikami.

Włosi wystawili drugą drużynę za­
wodników na czele z mistrzami Ce- 
rotim i Turią. Od razu obejmuję 
prowadzenie, nadając tempo według 
trzymanego w ręku stoppera. Teren 
był niezwykle ciężki, gdyż poprzedza­
jąca zawody ulewa, w ogóle uniemo­
żliwiła poruszanie się na rozmokłej 
bieżni. To też czas pierwszego okrą­
żenia wynosił zaledwie minutę dwie 
sekundy, a, na trzy km robię czas 
9.03 sek. Turia i Ceroti do szóstego 
okrążenia trzymają się mnie uparcie, 
bacznie uważając, bym zanadto nie 
oddalił się. W połowie siódmego 
okrążenia następuje moment, który 
rozstrzygnął o rezultacie wyścigu, 
mianowicie Ceroti, pociągając £ so­
bą Turia, przypuszcza ostry atak — 

wyjechałem, do Mediolanu, gdzie 
miałem wziąć udział w międzynaro­
dowych zawodach, startując w biegu 
na 5 km o wielką nagrodę miasta 
Mediolanu. W podróży mojej towa­
rzyszył mi red. AleKsander Szenajch, 
któremu PZLA zlecił opiekę nade 
mną.

Na dworzec odprowadziło nas licz- 
ne grono znajomych oraz dziennika­
rzy, wykonano wiele nieodzownych 
w takich wypadkach zdjęć Wtedy 
to' wydarzyła się-owa słynna histo­
ria z fotografem pewnego koncernu 
prasowego, któremu nie pozwoliłem 
siebie fotografować. O tej przykrej 
dla mnie historii zatargu z prasą za­
mierzam mówić w dalszym ciągu 
moich wspomnień.

W Wiedniu powitał nas na dworcu 
prezes austriackiego związku lekko­
atletycznego dr Wratchil. który nie­
zwykle uprzejmie opiekował się na­
mi podczas pobytu w Wiedniu, Zło­
żyliśmy wizytę najpierw Konsulowi 
Dunajeckiemu, a następnie gościł 
nas ówczesny minister pełnomocny 
Rzeczpospolitej w Wiedniu pan Mi­
chał Mościcki,-który oprowadził nas 
po pięknym ogrodzie polskiego po­
selstwa.

Następnie trenowałem na stadio­
nie W. A. C.-u, dokąd przybyło wie­
lu wiedeńskich sportowców, prag­
nących przyjrzeć się mojemu trenin­
gowi.

Wieczorem opuściliśmy Wiedeń, 
udając się w dalszą podróż do Włoch. 
Po drodze zatrzymaliśmy się na krót­
ko w Wenecji by odbyć rozkoszną 
przejażdżkę po Canaie Grande i obej-| 
rżeć plac Św, Marka.

za chwilę mam obu Włochów przed 
sobą. Nie wiem czy obaj moi prze­
ciwnicy zanadto zaufali własnym, si­
łom, czy też sądzili, że dam się spro­
wokować do walki i przyjmę narzu­
cone przez nich wariackie tempo, 
dzięki któremu uda się któremuś z 
dalszych Włochów pokonać mnie na 
ostatnim kilometrze. Ja jednak, mi­
mo iż Włosi powiększyli tempo, nie 
dałem się sprowokować i oto włoski 
rekordzista Ceroti w ósmym okrąże­
niu, schodzi z bieżni, a na' czwartymi 
kilometrze rezygnuje również Turia. 
Kończę bieg zupełnie samotnie, przez 
nikogo już nie niepokojony, w czasie 
15,15,4 sek., drugi przybywa de Flo- 
renti w czasie 15,47 sek. Mam wra­
żenie, że to właśnie dla niego Ceroti 
i Turia chcieli „zorganizować” zwy­
cięstwo.

Entuzjazm niezbyt licznej, polskiej 
kolonii w Mediolanie był doprawdy 
niezwykły. Po biegu złożono mi gra­
tulacje w imieniu konsulatu, a także 
gratulował mi Władysław Kiepura i 
wielu innych Polaków obecnych na 
zawodach.

Po zawodach odbyło się rozdanie 
nagród, i wtedy okazało się, iż szum­
nie reklamowane „Grandpremio Mi­
lano" — to poprostu... tubka z ro­
dzynkami, owinięta piękną wstążką. 
To wszystko, nic więcej/

We Florencji nie startowałem, po­
nieważ w ostatniej chwili zawody zo­
stały odłożone, to też po parodnio­
wym pobycie w Mediolanie, powró­
ciłem do kraju.

W tydzień później startowałem & 
Pradze, gdzie zgotowano mi.baidzo 
serdeczne przyjęcie. Zamieszkałem w 
hotelu „De Sax", gdzie zarezerwowa­
no dla mnie apartament z bardzo cie­
kawą tabliczką na drzwiach: Aparta­
ment mistrza Szalapina.

W dwie godziny po moim przyjeż- 
dzie do stolicy Czechosłowacji, uda­
łem się w towarzystwie przemiłego

i niezwykle uczynnego, znanego 
dziennikarza sportowego, p. dra J. 
Rohatynera, na boisko Slavii, gdzie 
odbyłem lekki trening. Zrobiłem kilka 
rund na trawie, ponieważ nie chcia- 
łem męczyć ife bieżni-swych mięśni.

Po treningi! kąpiel, a następnie 
wieloletni mistrz Czechosłowacji w 
biegu przez płotki, „Ojciec" Jandera 
zastępuje mi nieobecnego masażystę. 
Nazajutrz znów dwukrotnie trenowa­
łem, mimo iż następnego dnia mia­
łem pobiec 5 km. (Vieczorem w po­
pularnej kawiarni przy tak zwanym 
„polskim oknie" spotkałemsię z 
członkami naszego poselstwa i kon­
sulatu.

W Pradze zostałem przyjęty przez 
posła Rzeczypospolitej ministra dr 
Wacława Grzybowskiego, który w 
rozmowie ze mną okazał bardzo ży­
we zainteresowanie dla sportu.

Sam bieg odbył się w nieprzychyl­
nych warunkach atmosferycznych, 
gdyż panowało chłodne'powietrze, a 
bieżnia była ciężka i rozmokła.

Od startu uczepił się mnie młody 
czeski zawodnik Hron, który wytrzy­
mał jednak tylko przez cztery rundy 
nadane przeze mnie tempo biegu, 
gdyż postanowiłem rozstrzygnąć bieg 
już w pierwszych okrążeniach. Na 
trzecim kim nieco przyśpieszyłem 
tempo, dzięki czemu zdołałem zdu­
blować pięciu zawodników, a jedne­
go z nich nawet dwa razy. Kończę 
bieg w czasie 15.07,4 sek. przed Hro- 
mem (15.49,4) i Lednem (15.53,2 sek.).

W nocy odjechałem do Warszawy, 
serdecznie żegnany przez Czechów, 
którzy gorąco zapraszali mnie do 
wzięcia udziału w Massarykowych 
Hrach.

W tydzień później wziąłem udział 
w Międzynarodowych Lekkoatletycz­
nych Mistrzostwach Warszawy. ..„


